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P I Ę K N A

DZIEW CZYNA Z JOINYILLE.

( D o k o ń c z e n i e . )

W tem miejscu nadmienimy pobieżnie o 
rzadkiej owej rozkoszy, ialuej szukają lu
dzie w zajmowaniu się czynnościami swoich 
bliźnich, i z samej jedynie tylko zawiści 
starają sie jedni drugim jak największe czy
nić przeszkody. Każdy człowiek jest z na
tury swojej słaby i namiętnościom u le g ły , 
a przecież każdy ubiega się odkryć przywa
ry i namiętności swoich bliźnich. A skoro 
się to powiedzie, wtedy zamiast zamilcze
nia o nich, usiłuje przed drugimi rozsie
wać je  nadziei, ze mu z swojej strony 
podobną! wyświadczą przysługę. Tym spo
sobem nieuzyskawszy żadnego pożytku, m- 
rzym y szczęście bliźniego, zakłócamy jego 
spokojność, aż nareszcie przyprowadzamy 
do tego, że i nas samych nielepszy los spo
tyka. Podobno byłoby nierównie rozsą
dniej , gdyby ludzie żyjąc ile możności jak 
najuprzejmiej z sobą, nie szukali smutnej 
rozkoszy w szkodzeniu jedni drugim.

Oprócz księżnej Guise nikogo nie powin
ny były obchodzić miłostki księcia z pię- 

dziewczyną. Żadna osoba nie cierpiała 
na tem uszczerbku; a jednak pogłoska o lej 
nnlości rozeszła się po całem mieście z ta
nim przestrachem, jak gdyby przez nią żni- 
Wa lub winobranie szkodę ponieść miały. 
s mre matrony wznosząc oczy ku n ieb u , 
stawały kupami po ulicach i rozmawiały o 
tem potajemnie, jakby o największem nie
szczęściu. Z domu do domu biegała ta no
wina. Dworzanie w zamku nie mieli już

innego przedmiotu do rozmowy, i htośnym 
wzrokiem poglądali na księżnę. Damy An
toniny Bourbon trawione były niepokona
ną chęcią wyjawienia przed nią tei taje
m nicy, chociaż nie mogły być pew nem i, 
ażali ją przezto nie urażą i riię zasmucą. 
Tak wielką wagę przywiązuje człowiek do 
rze c zy , która spokojność drugich zatruć, a 
jego samego na utratę łaski narazić może. 
Zatedwo że książę od niejakiego czasu kil
ka razy odwddził swą kochankę , a już usłu
żna pokojowa odważyła się o tćm sprzenie
wierzeniu zawiadomić jego małżonkę. Księ
żna słuchała spokojnie az do końca całego 
jej doniesienia, poczćm, cnociaż bynajmniej 
o prawdzie nie wątpiła, odrzeliła surowym 
głosem :

»Bądź prawdę mówisz moja kochana, 
bądź rzucasz potwarz na książ;cia, jestto 
zawsze z twojćj strony nikczemny sposób 
myślenia i obraza, której ci nigdy przeba
czyć nie mogę. Doniesieniem twojem nie 
miałaś innego zam ysłu, jak tylko sprawić 
mi największą niespokojność, albo obrazić 
mego małżonka; rozkazuję ci, abyś natych
miast oddaliła się z mego dworu.«

Ten przykład surowości pozamykał usta 
wszystkim domownikom pałacu ; odtąd nikt 
się nie w ażył oświecać w tej mierze księ
ż n ę ; jednakże słowa pokojowej nie zostały 
bez skutku. Antonina Bourbon okazywała 
się wprawdzie uprzejmą dla wszystkich, 
którzy ją otaczali. Książę Guise nie domy- 
ś Li wał się bynajmniej, aby małżonka o mi
łostkach jego wiedziała ; lecz księżna dla 
sprawienia ulgi uciśnionemu sercu , zamy
kała się w swej sypialni, i nieraz o półno
cy słyszały ściany głośne jćj łkania.



Podczas gdy się to działo, "książę Guise pałacy, a w  ubogich chatach się kryje. Je- 
przymuszony był dla przewodniczenia na stem prawie przekonaną, że do twojej izdeb- 
sej mus sianom Burguncfzkiin, zabawić cały ki nigdy płacz nie zagościł.* 
tydzień w  Dyżonie. Ilorespondencyja listo- .— »Łaskawa pani. kto szczęśliwy, ten wła.-
wa nie była podówczas jeszcze ułatwiona; śnie najczęściej łzy  ronić lulń!«
7  lego powodu dziewczyna z Joinville smu- >;Bardzo rozsądnie odpowiedziałaś', moje 
triem okiem poglądała na odjazd księcia, dziecko, łzy  we wszystkich okolicznościach 
Ale książę przycisnąwszy ją serdecznie do są naszem dziedzictwem, ho my tylko ser- 
•s w ojej piersi, rzekł z uśmiechem : »Uspo- cem żyjem y! Zapomniano mi donieść, że 
bój się moja kochanko, niezadługo odbie- jak piękną, tak i kochania godną jesteś; ale 
rzesz odemnie wiadomość przez umyślne- powinnam się była tego dom yllćći Teraz 
_;o.« Dziówczyna otarła łzy  i przyrzekła się juz r.ie dziwię , że. .«
Lyć cierpliwa. To rzekłszy księżna, niechcąc odkryć

" Książę Guise już od trzech dni oddalił swych m yśli, umilkła. Ale czytelnik łatwo 
się b y ł z swej majętności, gdy jednego wie- odgadnąć może, jak smutne uczucia obu- 
ezorc małżonka jego z kilką towarzyszkami dziła w niej świóża młodość i piękność dzie- 
wracając konno z przejazdki, do miasta Join- wicy. Przy odejściu zdjęła z swego palca 
ville wjechała. Tam przybyw szy, dowie- kosztowny pierścień i wkładając go na pa- 
działa się o mieszkaniu pięknój dziówczy- lec dziówczyny, rzekła: 
ny z Joinville, i kazała się do nićj zapro- »Przyjmiej to ode mnie w  znak mojego 
wadzić. Ta usłyszawszy przeoe drzwiami przywiązania ku tobie, i oznajm twym przy ■ 
tentent koni, w mniemaniu ■ że od księcia jaciołom , żem ucałowała twoje czoło, i ła- 
przybył posłaniec, f  (skoczyła ku drzwiom skawie z tobą mówiłam.* 
z radością; ale jakże przerażoną została, Poczem opuściwszy dziew czynę, wsiadła 
gdy ujrzała przed sobą księżnę I Zbladła i na ko ń , y do pałacu jadąc rzekła sama do 
trzęsła się na całem ciele, jak gdyby nagle ciebie głosem boleści:
przed swym sędzią stanęła. »Ach, teraz już się nie d ziw ię , nie dzi

wi]spokój się«, rzekła Antonina Bourbon. wie się bynajmniej !«
/Wiedz o tem , żem jeszcze w życiu mojem Dziewczyna z JoinwiUe po tych odwi*
nikomu krzywdy nie zrobiła. Słyszałam , dżinach była przez długi czas niespokojną 
że powszechnie jesteś Kochaną. Wszyscy , Inna, obdarzona mniejszą przenikliwością I 
którzy cię znają, oddają ci najpiękniejsze mniej rkliwćm uczuciem, po takićin oświ ad- 
zalety; dla czegużbyś tylko mnie lękać się czeniu swojej spółzawodnicy, byłaby wno- 
miata ?« s iła , że jej tajemnica jeszcze nie jest od-

»Nie jestto bojaźń, ale uszanowanie , ja- krytą. Lecz bohaterka nasza czując się być 
kie księżnej pani winna jestem*, odrzekła równie zdolną do podobnej szlachetnoiny- 
młoda dziewczyna. ślności. nie w.edziała jak sobie zach ow an i

>;Ależ uszanowanie nie powinno być z bo- Księżnćj miała wytłumaczyć, 
łaźnią połączone. Przyszłam poznać ciebie, Ośm dni m inęło, jak książę odjechał; 
pomewaz mi o twojej piękności mówiono , Smutno upływ ał czas dziówozynie z Joinvil'
 ̂widzę, że wsamćj isiocie, jeszcze piękniej- le , aż oto razem zachodzi w jej domu zmia~ 

sza jesteś, a niżelim się tego spodzićwała. na, jaka się tylko w czarodziejskich b a j k a c h  

Z two:ch ócz w yczytu ję , że i dobrą jesteś, znajduje. Pewnego polanku siedząc p *^  
lYIasz więc wszystko do uszczęśliwienia oknie poglądała na podw órze, aż oio w*®" 
sw ego, i spodziewam się, że w  istocie spodzianii., przez kilku ludzi ciągniony w ° z 
szczęśliwą jesteś, nie prawdaż ?« zatrzymał się przed jej pomieszkaniem*

—  >Nie mam powodu na mój los się u- >Przywieźliśm y m eble,« rzekli słu żąc/>
sliarzać.* »i inainy rozkaz, ustawńć je  w tern pomie-

w.lestto rzecz niezaprzeczona*, rzekła lisię- szkaniu.* 
żna, poglądając na ubogie sprzęty dziewczy- — »Jako? toż meble te mają być dla mm©.#
ny , >że szczęście omija częstokroć bogate zapytała dziewczyna; wnie jesiżeto omyłka-*

( 354 )



( 355 )
^Bynajmniej,* odrzekli służący. »Jestto ten —  »Jako ?« rzekła dziewczyna; »toś mnie

sam dom, który nam wskazano. Przysłała I<§iązę ich nie przysłał?;; 
nas tu pewna znakomita osoba, którćj na- >;Ja ? ani mnie to na myśl nie przyszło.*
zwiska powiedzieć nam niewolno.* —-dKsiążę pan, zapewne żartujesz sobie.*

—  »Czyńcież, jak wam rozkazano.* »Bynajmniej, moje dziecię! Zadziwiasz
Służący w zięli się natychmiast do robo- mnie twą inow»ą. Ale zdaje się m i, ze mi 

ty ,  obili pysznómi kobiercami'ściany i po- znane są te obicia'— są one z mojego zam- 
zawieszali u okien jedwabne firanki; posta- ku. Te krzesełka stały w pokoju mej mał- 
w ili pięknej roboty łó żk o , srebrem wyszy- żonki. Niech mnie Bóg skarze! to jest łóżko 
wane i piękną materyja pokryte krzesełka, księżnej, mójej małżonki!* 
nakoniec tak ^misternie wyrabiane stoliki, — ^Najświętsza panno I W ięc to ona przy-
jakich podówczas u najmajętniejszych oby- słała mi to wszystko przez swych służą- 
w ateli widzićć się nie zdarzyło. Za poja- c y c h , którzy nie chcieli mi powiedzieć jej 
wieniem  się każdego nowego m ebla, nie nazwiska.*
mogła dziewczyna wstrzymać się od podzi- »Jeżeli tak, więc jesteśmy odkryci! Księ-
wienia i ponawiała zapytanie, lecz służący zna chciała mi przez to dać do poznania, 
zawsze tylko to samo odpowiadali: że jej nie są tajne moje miłostki. Ach, wi-

»Jestto podarunek od znakomitój, tobie d z ę , ze mnie jutro nie małe zmartwienie 
znanej osoby, która sobie życzy, abyśmy czeka.*
nie wymieniali jój nazwiska.* »Ależ najłaskawszy panie, księżna pani

W  przeciągu jednej godziny stanęło wszy- odwidziła mnie dnia wczorajszego, pocało- 
stko w  porządku ; rozścielono na podłodze wała mnie w  czoło i rzekła : że jak piękną , 
dyw any, porozstawiano symetrycznie me- tak równie i godną kochania jestem , że 
b le , a mały domek przybrał postać pałacu, zasługuję, abym szczęśliwą była. Zdaje 
Dzićwczyna z Jomville nie wątpiła bynaj- mi s ię , że to nie były słowa zemsty i nie
m niej, że osoba, którćj nazwisko przed nią naw iści.*
zamilczano, jest książę Guise, który ludziom »Co? Księżna tu była? i rozmawiała z to-
swoim dał rozkaz, aby w ten sposób sobie bą łaskawie ?*
postąpili. Zresztą tegoż samego dnia pod — -»Nawet z wielką uprzejmością. Oto jest
wieczór odebrała list, który ją jeszcze bar- pierścień, który mi dała z tym upominkiem, 
dziej w tem  zdaniu utwierdził. abym go wj znak przywiązania ku niej nosiła.*

»Luba dziewczyno,* napisał do nićj lisią- Usłyszawszy to książę, zadumał się na
ż ę , »jutro, w sobotę, przyjadę do ciebie chwilę. Już mu się postępek księżnej nie 
w nocy. W zamku zapowiedziano mój po- zdawał być nagannym, ale wkrótce znowu, 
w rót dopiero na niedzielę, będę więc mógł jak to czynić zwykli ludzie, którzy nie mają 
ta razą przez dwanaście godzin bawić u cie- słuszności za sobą, starał się wmówić w sie
bie. Miłość doda mi skrzydeł; oby przy bie, że Antonina Bourbon kryła w tym ja- 
iej pochodni skromne mieszkanie twoje by- bieś złośliwe zamiary. Widział się być zmu- 
10 dla nas rozkosznym i spaniałyin prze- szonym do Vvyboru między wstydem lub 
bytkieml Twój szczerze kochający cię gniewem , postanowił w ięc okazać się za- 

Itlaudyjusz Lotaryński.* gniewanym.
Nazajutrz, nim jeszcze dzwón na nieszpo- »Jestto nadzwyczajna śmiałość,* rzek ł,

ry w ezw a ł, przyjechał już książę Guise, przechadzając się po izdebce, »w ten spo- 
jak to był listem przyrzekł. Uściskawszy ko- sób dawać mi uczuć opór przeciw mej woli. 
chankę, zapytał ją , azali często o nim my- Pokażę ja je j , że takie nauki nie są dla mnie. 
ślała; a gdy dziewczyna na jego zapytania Jak w id zę , śledzono moje kroki, posyłano 
odpowiedziawszy, odwzajemniła mu pie- szpiegów za mną. Zaręczam, że pożałują 
szczoty jego , zdziwiło go mocno pyszne tego.— Lecz dajmy temu poliój, nie inów- 
przyozdobienie jej izdebki. my teraz o tern; jutro będzie na to dość

»Zkądżeto masz te piękne meble ?« zapy- czasu.* 
tał; »zapewne z daleka sprowadzić je  kazałaś.* Jednakże w  ciągu całej wieczerzy nie-
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mówił książę o mczem innem, a nawet pó
źniej kazał sobie opowiadać dziew czynie, 
jak ja księżna przyjęła , co m ów iła, w ja
ki jej sposób przysłano meble, i wszystko 
co słudzy mówili.

Nakoniec gdy już świtać zaczęło, gdy na
deszła godzina, w której kochankę opuścić 
id o  zamku powrócić wypadało, uspokoił 
się książę. Jakkolwiek bowiem zawsze stra
sznym był gniew jego , jednakże serce jego 
słuchało głosu sprawiedliwości, i nigdyby się 
na to nie był odważył dać z siebie obyczaj
ności i świętym prawom małżeńskim przy
kład gorszący. Z tego powodu im bardziej 
zbliżał się do swego pomieszkania, tein 
bardziej się uspokaja;. Zanurzony w myślach 
jechał pomału, a droga zdawała się mu bar
dzo być krótką. Dla przedłużenia jej puścił 
się nawet manowcem , i w celu zebrania 
pomieszanych swych m yśli, zatrzymał się 
na chwilę pod drzewami.

Miłostka jego nabawiła go z wielu wzglę
dów kłopotu, o którym wprzódy bynaj
mniej nie pom yśli!, i chociaż się nie spo- 
d zies^ ł, aby księżna okoliczność tę aż do 
ostateczności posunąć miała. Byłato albo
wiem pani nazbyt łagodnego charakteru i 
nazbyt wiele taktu posiadająca, aby jakowy 
krok przedsiębrała, któryby z uszczerb
kiem był jej godności; w jej żyłach płynę
ła krew najczystsza, krew królewska. Z re 
sztą nigdy ona przeciw swemu małżonko
wi nie wyrzekła słowa, w któremby się 
tkliwość i uległość nie okazywała. Miałże 
książę oczekiw ać, aż pokąd księżna sama 
o jego tajemnicy mówić r ie zacznie ? Otóż 
to był punkt najtrudniejszy. Książę był 
przekonany, że jego małżonka o wszystkióm 
jest uwiadomiona, bo mu to przez umeblo
wanie donju dziewczyny do zrozumienia 
dala, ależ przez oczekiwanie oświadczenia 
z jej strony, postawiłby się w przy kre~ po
łożenie ucznia , który na uczynku schwy
tany , oczekuje z poniżającą uległością od 
swego nauczyciela upomnienia i nagany. 
Lecz jakże mógł z drugiej strony sam nad
mieniać o tak delikatnej okoliczności ? Roz
począć swarem , byłoby niesprawiedliwo
ścią , a nawet rzeczą , któraby nie przynio
sła pożądanego skutku; przytćm książę w y
obrażał sobie już naprzód, jak nikczemnym

okazałby się w oczach Antoniny Bourbon, 
gdyby się aż do takiej sceny poniżył. W ta
kim razie małżonka nie zaniedbałaby mu 
powiedzieć, że nie on, ale ona właściwie 
do użalenia się ma istotne powody. Dla 
szlachetnego serca nieznośną jest rzeczą 
otrzymać przebaczenie za okazaną niewdzię
czność, a kciązę przew idyw ał, że go po
dobne upokorzające przebaczenie nie mi
nie. Z tern wszystkiem pom.mo te u w a g i, 
niezachwianie trwał w miłości ku swej ko
chance , z którą w żaden sposób rozl aczyć 
się nie m yślił, i byłby raczej woiał w gor
szeni jeszcze być położenia, narazić się na 
wszelkie nieprzyjemności od swojej żony, 
i znieść wszelkie upośledzające przebacze
nie , aniżeli zrzec się tajemnych odwidzin 
u swojej kochanki. Tak się wahał pomię
dzy miłością , dumą i otwartością swojego 
charakteru, nie wiedząc na która sie stro- 
nę przechylić. Książę Guise tali spornemi 
uczuciami miotany, chw ycił sm nareszcie 
w  takich przypadkach najrozsądniejszego 
sposobu, to jest. postanowił unikać wszel
kiego powo a do oświadczenia, i czekać, 
aż pokąd sama księżna w lej mierze sie 
nie oświadczy.

Przybywszy do zamku, udał się do swych 
pokoi, a skoro odmienił swoje pod icm e 
suknie , poszedł prosto cło księżnej.

Antonina Rourhon wychodziła właśnie 
z  swojej komnaty, i spotkała swego małżon
ka. Mimo tajemny smutek, który ją udrę
czał, prowadząc uporządkowany sposób 
ży c ia , wyglądała świeżo : baT-dzo z rowo 
na twarzy. Radość z zobaczenia swego mał
żonka , i uśmiech , który zajaśniał na jej 
twarzy, nadały jej owego właściwego wdzię
ku , który z czystej i niewinnej duszy po
chodzi. Książę postrzegł to za pierw szy^ 
rzutem oka, i oboje nyli mocno wzruszeni* 
Zamiarem ich było uścisnąć się tylko za rg- 
ce , ale księżna z tak miłym wdziękiem 1 
uprzejmością podała mu swą rę k ę , że ksi§" 
żę ująwszy ją w swoje ram iona, prz>’cl" 
snął ją serdecznie do swego serca. RsigZIJa 
oparłszy jednę rękę na ramieniu swego ma*" 
żunka , i przytuliwszy swoje twarz do j eS° 
p ie rs i, zostawała przez czas niejald 'v . 1 
postawie. Chociaż książę oiiawiał się ? apy 
w tej chwili nie przyszło do oświadczenia*
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jednakże  nie uchylał się od tego doviodu przy
wiązania ; przycisnął księżnę do swego s e rc a , i 
dowiadywał się z uprzejm ością o wszys*kiein , co 

cdczas jego  niebylności czyniła i myślała .  Ko- 
iety obdarzone są bystrym  w zrok iem  zgadywa

nia co się dzieje w duszy m ę żc zy z n y ; Antonina 
poznała  to po zm ieszanej m in ie  księcia, iżby dla 
n iego przykrością było być p rzym uszonym  tej 
chwili do oświadczeń. By nie zmącić rozkoszy 
tkliwego pow i.an ia ,  postanowiła oszczędzić m u  
te j n ie p rz y jem n o śc i , jakoż n ie  było mowy o p ię
k n e j  dziewczynie , dni o t e m , ze je j  m e b le  po
słała

Gdy nadszedł w ieczór ,  u księżna aby je d n e m  
s łow em  nie nadm ieniła  o tern , o czem  wiedzia
ła  i najm niejszego w tym  względzie n ie  dala m'a 
dotknięcia , sądził książę , że już  burza  spokojnie 
po nad jego głową p rzem inę ła .  M n ie m a ł , że 
księżua posiadająca delikatne uczucie i szlachetny 
sposób myślenia , poprzestanie na oznajm ien iu  
m u  swoich cierpień , i że n a rzekan iem  i za rzu
tam i udręczać go nie zechce. Lecz gdy pom y
śli! o sz lachetności,  z jaką się Antonina Bourbon 
w tym  przypadku obeszła , w niebardzo p ięknem  
świetle ujrzał swoje postępowanie. Milczenie 
swoje uważał za podłość; p rzew idyw ał,  że nie
prawy krok jego  coraz większą otoczy go winą , 
p rz e c z u w a ł , że zgryzota i niespoltojność tak cięż
ko uciśnie sum ien ie  j e g o , że nakoniec nie bę- 
Jzie śm ia ł  poduieść oczu na szlachetną m a łżon 
kę  swoje. P ew nej c h w il i ,  gdy księżna wpatrzyła 
się w niego tk liw em  i łagodnem  spo jrzen iem  , u -  
c z u ł , że się w n im  oburzyło przeciw  n iem u  ser-  
ce jego. Postanowił na wszelki sposób pogodzić 
się z swojćm sum ien iem .

tK sieżno  , tyś podobno dzisiaj p łakała  ?« zapy
ta ł niespodzianie.

— » IU o , ja  ?4 odrzekła Antonina bledniejąca 
ua twarzy. »Mily B o ż e , dla czegożbym płakać 
mia ła .  W szak do płaczu nie m a m  powodu , jak  
tylko w te d y , gdy na wojnie baw isz ; na ów to 
czas p rzechow uję  łzy m o je . '

•Ciekawy je s te m  , ażali też aby raz w lw em  ży
ciu z prawdą się rozm inąć możesz. Księżno, p o 
wiedz m i , płakałaś dzisiaj lub  n ie ? 4

— rCóżci to k s iążę?  D opiero  byłeś dla m n ie  
rak u p r z e jm y ,  a teraz podobno ju ż  się kłócić 
Z m y ś la s z ? 4

"CiLszy m n ie  to k s iężn o ,  że kłam stwo w ustach 
twoich zamieszkać nie może. Przyznaj s i e , żeś 
płakała j jak  możesz myśli swoje taić przede m n ą ,  
§dyś m i zboczenie m oje  z prawej drogi w ten 
sposób wytknąć u m ia ła  , iż dłużej w ty m  wzglę* 

m ilczeć n ie chcę i nie m o g ę .4
,  ~  vA c b , m ój k s ią ż ę ,4 odrzekła Antonina zlo- 
2ywszy rece  , »jeżelim p łakała ,  to jedynie z żalu ,

że m  ci tę  n ieprzy jem ność sprawiła. I leż  razy 
n ie  ś lu b o w tła m  s o b ie , że uk ry ję  wszelki żal 
w se rcu  m u je m ,  jeżelibyś kiedy sprzeniewierzył 
się dla m n ie  , a t e r a z , gdy to istotnie nastąpiło , 
n ie  m og łam  się oprzeć popędowi m o je m u .  W iem  
ja  o te m  , że n ie je s te m  ju ż  p iękną , i że m a m  
ła t dwadzieścia i c z te ry ,  podczas gdy u lub iona 
twoja liczy dopiero Jata wiosny i w p ie rw szym  
kwiecie młodości zostaje. P o w in n am  była być 
c ie rp liw ą,  i czekać na to ,  aż zapały twoje zwoł- 
na  i z w iek iem  ostygać zaczną. U traciłam  w pra
w dzie miłość tw o ją ,  ale przyjaźń iwoja na za
wsze m i  p o zo s tan ie ; nie dułażem ci trzech sy
nów , do k tórych tak mocno przywiązanym  j e 
s t e ś . i w których ty swoje c h lu b o ,  a ja  m oje  
nadzie ję  pokładam ? W iem  pewnie , że m i  j e 
szcze jakaś cząstka serca twego p o zo s ta ła ; n ie  
pow innam  była zazdrościć tobie pieszczot,  Iuóre- 
m iś  po ta jem nie  drugą uszczęśliwiał.  Dziewczyna 
owa jest p ię k n ą ,  nie sądź książę ,  że ją  n iena
w idzę ,  albo że je j  n ie sp rzy jam , i jeże li  ci p ra 
wdę m a m  wyznać ks iążę ,  wiedz o t e m ,  ż e m  je j  
n ie  posiała m e b li  z m ojej sypialni w z a m ia rz e  
zm artw ienia  c ie b ie ,  lu b  dania ci jak ie jś  nagany, 
lecz ' jdynie z tego powodu , abyś czasem u niej. 
bawiąc —  i m n ie  sobie p rzy p o m n ia ła

Podczas gdy księżna tak m ó w iła ,  stracił książę 
całk iem  odwagę , i coraz bardziej mińszać się za
c z a i ; oiespokojność, k tórej pozbyć się s ta ra ł ,  za
m knęła  m u  z u p e łn ie  usta. Gniew i zarzuty n ie 
byłyby go przestraszyły , atoli ta u leg łość ,  ta n ie 
spodziana po k o ra ,  u ła tw iły  jego  m ałżonce zwy
cięstwa. Zawstydzony , chwycił się ostatniego wy
biegu , zamyślił okazać , że uległość księżnej ni- 
c i e m  in n e m  nie j e s t ,  ja k  obojętnością; lecz te m  
sa m e m  na większe jeszcze naraził się n iebezp ie
czeństwo.

»Cieszy m n ie  to ,4 o d rzek ł ,  »że n ie  bardzo j e 
steś te m  u ra ż o n a ;  gdybym był p rze w id z ia ł , że  
tak spokojnie patrzyć będziesz na zdrożność m o 
j ą ,  n ie  by łbym  sobie dla ukrycia je j  p rze d  tobą 
tyle pracy zadawał.«

»G m ój wielki B o ż e !« skrzyknęła Antonina 
Bourbon , »i onże m n ie  o to obwinia , że go j u r  
nic kocham  , a obwinia w tej c h w i l i , gdy sk łon 
ności je g o  najboleśniejszą przynoszą ofiarę , na 
jaką żona tvlko zdobyć S ię  m oże 1 Mości k s ią ż ę , 
albo jesieś nujuiesprawiedliwszym człow iekiem  
w świecie , albo poniżasz się do sposobu m yśle
n i a , który  ciebie niegodny. Ale z n a m  ja  ciebie 
aż nadto do b rze ,  abym  się nie dom yśli ła ,  że to 
wszystko tylko u d a n i e m , o , jesteś ty aż nadto 
p rz e k o n a n y m ,  ze ja  cię kocham  se rdeczn ie ,  i ze 
uległość m o ja  n ie  je s t  obojętnością. N iew dzię
czny! Nie życz sobie dowiedzieć się o wszystkich 
c ie rp ien iach  m o ic h ,  jak ie  z twojej przyczyny zno
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sz ę , a lbow iem  w ie r c u  twojem  nie zewszystUióm  
jeszcze wygasło w szelkie uczucie ku m  n e , a obraz 
boleści m oich , obudziłby w tobie tylko żal i n ie- 
ukojoDą zgryzotę! Chcesżli używać owocu po
św iecenia m ojego i trwać w kary godnych m iło
stkach sw o ich , przyjm iejże przynajmniej otwar
cie- zobow iązanie, jakie m ojej czułości w ia ien  
jestes'. Nieprawość twoja jest wielką , nie starajże 
się  wątpliwością swoją , która m nie udręcza, 
przyw ieść do t e g o , aby ona do nieprzebaczonia  
była.. Jestem  wprawdzie bardzo, bardzo n ieszczę
śliw ą , m ości k siążę , ale nie w ie m , azali sm utny  
stan mój w porównaniu z tw o im , nie jest jeszcze  
godzien zawiści. Id ź, używaj rozkoszy w objęciu  
swej k och ank i; n ie obawiam  się teraz , abyś o 
m n ie  przy niej zapom niał, i nie będątc ju ż m e
b le  z m ojej sypialni , a le  głos twego su mienia , 
który ci w pam ięć m oje nazwisko przywoływać 
będ zie .«

Księżna wyrzekłszy z p ła c z e m  te s łowa, odda
l i ła  się do swych pokoi i zostawiła księcia Guis.e 
W wielkiej niespokojności , bo pominąwszy to 
wszystko., kochał on swą m ałżonkę istotnie , a ma- 
1 ic sz lachetne  i. czułe serce , martwił się tern nie 
m a to  , że ją  do. takiej przywiódł rozpaczy. A p rze 
c ież ,  dla rozerwania się  i pozbycia sm u tnych  i 
ud ręcza jących  go m y ś l i , poszedł do swe jej ko- 
chanKi. Młoda dziewczyna przewidując sm utną  
scenę pomiędzy n im  a ks iężną ,  oc/.ekiwała go 
z trwożliwą niespokojnością. Książę Guise zawiódł 
się w swej uadzrer , u ie rozerwał się u  n i i j  to ra 
żą , a lbow iem  dziewczyna miasto pieszczot i przy- 
tn i leń  , chciała wiedzióć o wszystkich szczegółach 
p o ró ż n ie n ia , a tak książę spędził większą część 
swej bytności n niej na s a m e m  opowiadaniu ca
ł e g o  wypadku.

»Ach ,« rzekła dziewczyna , »z te j  m owy p rz e 
w iduje , że m n ie  najokropniejszy koniec c z e k a ! 
.Gdybym była w iedzia ła ,  że. do tak wielkiego po
różnienia będę pow odem , uie byłabym  nigdy wy 
znała mej miłości. Waszej książęcej Mości sprzy
k rzą  się wkrótce te k łó tn ie  i, niezgody , i życzeć 
sobie będziesz ,  aby pokój w twój dóm  powrócił. 
P ra w  m ałżonki broni kościół i obyczajność, pod
czas gdy j a  uie m a m  żadnego p ra w a ,  k tóreby 
m n ie  wspierało i mówiło za m n a .  Bede wiec| O c o c
m usiała  paść ofiarą."

Książe Guise starał się ile możności uspokoić 
swoje kochankę , przysięgając je j  z największą 
szczerością , ze ją  teraz je szcze bardz iej kocha 
n iż  p rzed tem . Lecz zaledwo. że się odd i ł , ju ż  
Się dziewczyna pogrążyła w okropnym  sm utku . 
Uważała się za p rze Jm io t  niespokojności księcia 
i. za p rzedm io t  oburzen ia  na siebie  wszystkich 
t y c h , którzy się o tera poróżnieniu księstwa do
wiedzą. P rzypom nia ła  sobie czas , w k tó ry m  była.

n ie w in n ą ,  w k tórym  ją  d ru g im  za wzór skro
mności staw iono, i zaczęta p łakać rzewliv ie- 
Spojrzała  na książko do m o d len ia ,  która leżała 
na je j  s to łe ,  otworzyła ją  i znalazła właśnie m ie j
sce , w którern były słowa nap o m in a jąc e ,  aby O 
p rzebaczenie  swoich grzecnow  Boga błagała. 
Wtedy dopiero z p rze s trach e m  p rzypom nia ła  b o -  
bio , że od czasu swoich związttów z U siąźęciem , 
U i e  wypełniała powinności,  ja k ich  po niej rei i1, 
gija w ymagała T o  ją  tak  zm ieszało , że natych
m ias t  udała się do kościoła , i wstępując w próg 
je g o  rzekła :

»Miłosierdny B oże ,  bądź m i łaskaw i przyjm iej 
m ię  jako  zbłakana owieczke! Jakakolw iek noku-

I •* . * * • , ?  G., c rte  nakaże m i twój uamiestuiU, przysięgam  uro* 
czyśc ie , że j ą  bez szem rania  wypełnię i c ie rp li
wie zniosę.*

Kapłan , który w ty m  dniu  siedział w konfesy- 
j o u a l e , był człowiek świątobliwy , ale bardzo su 
rowy w swojej powtnuości.  J a k ą  pokutę zadał 
biednej dziewczynie , któż o tern wiedzieć m oż e ,  
ale pc j e j  czynności łatwo się domyśleć Dzie
wczyna wróciwszy z kościoła , wzniosła oczy ltu 
n iebu  i westchnąwszy g łę b o k o , rzek ła  sam a do 
siebie i  *

"N iechże się stanie sywięta wola twoja k  
Księżna Guise jeszcze nio skończyła była swój 

toa le ty ,  gdy je j  o zna jm iono ,  że jakaś  dziewczy
na z miasta  życzy sobie z nią m ów ić ; a chociażto 
n ie  była p o r a , w k tórej księżna zwykła dawać 
posłuchan ie ,  rozkazała je d n a k ,  aby ją  wpuszczo
no. Ja k o ż  w krótce  po te m  weszła dziewczyna 
z JoinviIIe  * i rzuciwszy się ua kolaua r z e k ł a : 

"Najłaskawsza księżno 1 oto przychodzę upoko
rzyć aię p rzed  tubą i prosić z ża lem  i sk ruchą  , 
abyś m i  przebaczyła wszelkie p rzez  płochość m o 
je  sprawione ci zm artw ien ia  O przebacz m i l  
Spodziew am  s ię ,  że m i  przebaczysz, gdy się do 
w iesz,  że ten  świat uazawsze opuścić i do k la 
sz toru  wstąpić z a m y ś l a m , J a  z b u rz y łam  spokój 
twojego d o m u , w ydarłam  ci serce książęcia , do
stojnego twego m a łżo n k a ;  m asz więc do niena
widzenia m n ie  ciężkie, niezliczone powody; lecz 

dz;ęki N a jw yższem u, że to złe jeszcze naprawić 
można;, spodziewam s ię ,  iż przyszły pokutujący 
sposób życia mego., dostatecznym będzie do zgła
dzenia przewinień  m oich . Jednakże życzyłaby#1 
sob.e  oddalić się z te m  p r z e k o n a n ie m , że m n-e 
uienawidzieć n ie  będziesz.*

Księżna skłoniła  dziewczynę do powstania i ®cl" 
snęła ją  z uprzejm ością za rękę.

*Moje dziecko.,* od rzek ła ,  »nie przedsiębierz 
lekkom yśln ie  tak ważnego kroku. N ie jestzeto 
ju ż  dosyć wielką ofiarą , gdy się zrzekniesz swo- 
jó j  m iłości,  chociaż się z św ia tem  nie rozstanie*2** 
Nie tylko, że ci p rze b acz am ,  ale naw et podziwiał# '
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cię i kocham. Jesteś m łodą  ; pocieszać się będziesz tą 
m y ś lą , żeś sobie  sz lachetnie postąpiła .  Jeszcze możesz 
b y ć  szczęśliwą; wszakże świat dla ciebie jeszcze nie 
j e s t  zamknięty. Wybij  sobie z g łowy p o d o b n e  myśli 
i  spuść się ma przyjaźń moje.«

—  »Postanowienia  mego juz  odmienić nic mogę. 
ś lu b o w a łam  B o g u ,  i z łożyłam p rzed  spowiednikiem  
przysięgę.*

»Znajdzie się sposób  uwolnienia cię oo mej.  U ba-  
V’iam s i ę , aby u p ó r  twój nie p rzyw iód ł  do  rozpaczy 
mego małżonka. Książę zmartwi się do ż y w e g o , gdy 
usłyszy postanowienie  t w o j e ,  i sądzić b ę d z ie ,  żem ja 
cię uo  tego kroku skłoniia.«

—  sKsiążę p rzekona  s i ę ,  że n ieodzowna konieczność 
i moje  sta łe  przedsięwzięcie, do  tego  mnie p rzyw iod ły ,  
aby dawny spokój do  mćj duszy powrócił .«

Księżna stanęła się wsztlkićmi sposobam i odwieść 
dziewczynę od  smutnego jej p rzedsięwzięcia ,  lecz ją 
n iezachwianą znalazła. Pocze'm rozp łakaw szy  się , ubo 
lew ały  ob iedw ie  nad tem srogićm igrzyskiem lo su ,  który 
jed n ą  z nich koniecznie  na nieszczęście po tęp ia ł .  Na- 
honiec  um ów iły  s ię ,  aby dzićwczyna na tychm iast  nap i
sa ła  do księcia, i zawiadomiła  go o swoje'm postanow ie
n iu ,  i aby jeszcze tego samego wieczora  do klasztoru U r 
szulanek w Joinyille  wstąpiła .  Juz  zaczęła by ła  pisać list 
nadm ien iony ,  gdy o to  p rzybycie  księcia oznajmiono.

—  » A c b , w ola łabym  by ła  juz  go więcćj nie w i
dzieć ,« rzekła d z iew czy n a , »iecz kiedy go niebo w tej 
chwili  zsyła , w ięc  jeszcze i tę ostatnią p ró b ę  w ytrzy
mać trztba.*

G d y  książę G uise  wszedł do  p o k o j u , dzićwcżyna 
zabrała  głos na tychm iast  i rzedła  z nabożnem unies ien iem :

—  »Łaskawj książę ,  Bóg oświćcił  mnie i dał roi 
p o z n ać  sposób  Życia, który do  dzisiejszego dnia p r o 
wadziłam . Pos tanow iłam  nieodzownie  w klasztorze od 
po k u to w a ć  moje  grze'chy. Księżna pani raczyła przez 
d o b ro ć  swoje  p rzebaczyć  mi przewinienie .  Jestem już 
spokojną .  jo w r ó C  książę na ło n o  szanownej swej m ał
żonki , i oddaj jćj znowu m iłość  swoję  i serce. PocóŻ 
szukasz Szczęścia w o d da len iu ,  gdy je masz w domu 
w ła sn y m ?  Masz najlepszą i najcnotliwszą z kobiet.  Na
miętność zaślepią cię książę , mamze ja być jCj narzę
dz iem ? G dybyśmy tego występnego sposobu  życia p r o 
wadzić nie p rz e s ta l i ,  narazil ibyśmy nasze w łasne  du 
sze ,  równie  jak i szczęśliwość księżnej na wieczną zgu
bę , podczas  gdy zerwawszy ten zw iązek , jeszcze wszy
scy tro je  szczęśl iwymi być możemy.*

»Jezeii przekonana  j e s te ś ,  ze szczęśliwą być mo- 
t e s z ,« o d rzek ł  I.siazę , »n'e sprzeciwiam się twem u po 
stanowieniu .  G d y  mnie bez mego zezwolenia pośw ię 
c o n o ,  gdy i ty  portanow iłaś  zapom nićć o m n ie ,  nic mi 
Więc nie p o z o s ta je ,  jak tylko pójść  za twoim p rz y 
kładem.*

Książę m ówiąc t o ,  b y ł  tak m ocno  w z ru sz o n y ,  ze 
biedna dzićwczyna tego zarzutu znieść nie mogła. Oindla- 
ł s ,  i pad ła  w objęcie księznćj. Juz  to była jój ostatnia 
s ł a b o sć ,  gdyż od  tćj chwili  wstąpiła  do  jćj serca oci
ą g a .  Księżna sama zawiozła ją  do  Klasztoru Urszu
lanek. Po up ływ ie  n o w ic y ja tu , z łożyła świętą p rzy 
sięgę i wdziału zakonne sza ty ;  a le spaniałomyślny ksią
żę nie zostawił w smutnćm zapomnieniu osoby, do  któ
re j  n iew ym ow ne czuł przywiązanie .  W  księstwie swo- 
Jćm w T r o y e s , założy ł  now y  klasztor M oussier R am ę, 
W którym dziewczynę z Joinvillc  ksienią m ianowano.

Na wstępie do Jotnville ,  przy gościńcu wiodącym  
® P a ry ż a ,  widać jeszcze p o  dziś dzień piękny pałac  

Wmjsk. , wielkim ogrodem nazwany, który książę w znak 
Pojednania  się 7, swoją m ałżonką ,  wystawić kazał. Obok

sym bolów  wicrnćj miłości znajdziesz  tam wszędzie n a 
pisy : T ylko  dia j e d n ś j .

D la  jeclroei tylko  ,  a żad n e j w ię c e j!.«
Cztery razy na rok odwidzał  z swoją m ałżonką w M o 
ussier Ranie  p rzełożoną  klasztoru.

Historyja  o dziewczynie z Joinyille  jes t  n iezaw o
dnie barozo p o w sze d n ia ;  a to l i ,  jezel ' się namiętności 
ludzkie od t rzech  set lat nic o dm ien i ły ,  wyznać  nale
ż y ,  z ;  charak te ry  n a s z r ,  do  cnarak tc rów  naszych nad 
dz iadąw , wcale nie podobne .

Klaudyjusz Guise  miał udz ia ł  w  wojnach  Franc i
szka I. i z jednał sobie  świetne imię wielkiego wodza. 
Podczas  zgromadzenia S ta ró w  Burgundzkich um ar ł  
n a g le ;  niektórzy u t rzy m u ją ,  ze go o t ru to .  Z małżonki 

Aojej miał ośmiu synów  i -z te ry  córki.  P o  śmierci 
j e g o ,  Antonina B o u rb o n  założyła  w  Joinyille szpital _ 
k la sz to r ,  i p ro w ad ząc  b a rdzo  pobożne  ży c ie ,  oawidza- 
ła  codziennie c h o ry ch  w  swym szpita lu. Dożywszy tego 
szczęśc ia ,  iż syn jćj f książę Franciszek G u i s e ,  nudał 
now ego blasku imieniu swojem u i został  m ianow any  
namiestnikiem k ió le s tw a ,  umarła w 89 r. życia swegc 

N iew:adom o kiedy zeszła z tego świata dzićwczyna 
z Jo iny ille ,  która wstąpiwszy do k lasz to ru ,  p rzesta ła  
żyć dla świata.

Z E  L W O W A .
T ygodn ika  ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  Ad. Kasperow- 

shiego wyszedł  Ner. 45. i o b e jm u je :  1) Doświadczenia 
1 skutki zaprawiania paszy  zimowej zimną wodą.  2) Aże
by  krowy żywione k a p u s tą ,  b u ra k am i,  lub m akucham i,  
-1 ie dawały mleka mającego zły odór  i sm ak ,  także aże
b y  się lepiej do i ły .  3)  W yszczególnienie  w y ro b ó w  ga
licyjskich , na pnblioznćj wystawie  w W iedniu  w  m ie
siącu maju 1839 będących .  4)  Kilka s łów o robieniu  
p ł ó u a  dom owego. (Dokończenie) .  5)  Nieco o m o cze 
niu lnu i konopi.  6) Zdarzenie  prawdziwe.

Nakładem Schlet tera  wyszły  we W ro c ław iu  wszy
stkie D zie ła  A l o i z e g o  F e l i ń s k i e g o ,  wie'rszem i 
p rozą  w dwóch t o m a c h , poprzed zo n e  żywotem i o zdo
bione wizerunkiem a u to r -  — Zapow iedzianego  w W il 
nie »P rzek ła d u  d z ie ł d ram atycznych  S z e k s p ir a *  w y 
szedł tom  pićrwszy z rycinami na stali i zawiera trzy 
sz tuki:  H a m le t ,  Rom eo i Ju lia  i Sen  w  w ig iliją  św ię 
tego Jana . ■—  Pani H o f m a n  n o w a  w yda  wkrótce w  
Lipsku  nową pow ieść  w e dwócb  to m a c h ,  p o d  ty tu łem :  
K arolina— P. Józef D yom zy M i n a  s o w i c z , znany t łu 
macz P reciozy  i innych  u tw o r ó w ,  zabićra się do  w y 
dania wszystkich pism swoich. Między innemi wiele 
p rzek łada ł  z niniejszych poezyj  Szyllcra. —  Zasłużona 
w piśmiennictwie polskićm księgarnia G u n tb e ra  w  L e 
szn ie ,  zajmnje się wydaniem  niemieckiego p rzek ładu  
rom ansu  J.  j .  K r a s z e w s k i e g o :  Ś w ia t i poeta .

Z W  a r s z a w y. P łeć  żeńska ,  która u nas tyle 
przywiązania  do książek okazuje , z ukontentowaniem 
przy jm ie  dzieło równie ciekawe jak u ż y te c z n e , a jej 
nadewszystko użytkowi pośw ięcone.  Jes t  nim O gólny  
r y t  encyklopedyi u m ie ję tn o ści, n a u k , sz tu k  p ięk n yc h ,  
i t. d . , ułożony i dedykow any księżnej Je jmości  W ar- 
szawskićj przez  Karola M i l e w s k i e g o ,  2 to m y  8vo.

Pisma francuzkie wysławiają teraz  Warszawiankę 
pannę  Antoninę Ii o g e , uczennicę pa ryzk iego  i niedy- 
jolańśkicgo k o n s e w a t o r y j u n t , która po  różnych m iej
scach F ra n c y i ,  a m ianowicie  w  E s t , w  kilku o p e rach  
jako  prim a donna  w y s tępow ała .  Zam ówiono ją na 
p ie rw s/a  śpiewaczkę do  tea t ru  S a n  Felice  w W enecyi .

W  Paryżu wyszło  n iedaw no na widok publiczny 
tłum aczenie  dzieł W alte ra  Skolta z drzeworytami.  W y 
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danie to przyję ła  publiczność  z tak wielkiem u p o d o b a ,  
niem , iż pierw szych 3000 egzemplarzy w przeciągu 
ośmiu dni rozkupiono.

Pani Georges Sand napisała dla Theatre -  Franęais 
d ram at  w pięciu  aktach z prologiem , który jeszcze w  tym 
miesiąca przedstaw ionym  będzie. Z apewniają  powsze
chnie',  ze ma być arcydziełem.

M i m i c z n e  p i s m o  d l a  a k t o r ó w .  Zadanie do 
tyczące się mimicznego p i s m a , o którem kilkakrotnie 
juz n adm ien iano ,  a za pom ocą  którego sławni aktoro- 
wie swoje p o p i s y ,  podobnie  jak kom pozytorow ie  sw o
je muzyczne u twory  notami upowszechnić  będą m o g l i , 
rozw iązanem  zostało obecnie p rzez  pewnego młodego 
człowieka  nazwiskiem Jana  Michała  Z im m erm anna /  
k tó ry  w W iedniu pięknćmi umiejętnościami się zajmuje. 
M ło d y  ten człowiek charak te ry  swego pisma mimiczne
g o , które co się tycze po jedyńczości  do  nó t  m uzy .  
cznych są p o d o b n e , opiera  na tej zasad z ie , ze wszel
ki wyraz duszy człowieka n a jp rzód  się m o w ą ,  a p o 
tem  grą mimiczną objawia .  Pociąga więc cztery^ linije, 
będące  główną podstaw ą  tego pisma. W  zwyż p ier
wszej linii stoi oznaczenie  m o w y ,  przyczćm t o n ,  m o c ,  
w y so k o ść ,  głębokość i m iara  jćj są wytknięte. Pom ię
dzy pierwszą a drugą liniją umieszczone są oznaczenia 
w z r o k u ,  jego kierunek i w ła śc iw o ść ;  pom iędzy  drugą 
a t r ze c ią ,  oznaczenie ruchu  ram iou  i r ą k ,  z których 
każde mniej więce’j do półkrężu jest  p o d o b n e ;  pomiędzy 
trzecią  a czwartą p ostaw y  nóg , które  mniej więcej za
wsze  kąt stanowią.  Czworakie oznaczenia te przez 
wzajem ność  d z ia łan ia ,  przedstawiają  szereg chwilow ych  
w y razó w  duszy n ierównie  lep ie j ,  niżby jaki malarz za 
p o m o cą  zarysów i farb uczynić to zdo ła ł .  Przez to mi
miczne pism o sławni aktorowie będą w s ta n ie  podzi
wiane swe p rzedstaw ien ia  po tom nośc i  przekazać. Pan 
Zim m erm ann ułoży niezadługo wynalazek swój w  sy
stem p o r z ą d n y ,  i wyda go na widok publiczny, a wte
dy przyniesie on dla aktora  , taki sam p o ż y te k ,  jaki dla 
muzyka uauka jene ra łbasu  przynosi.

S i ł a  p a r y .  Z B rn ie l l i  don o szą ,  W  tych dniHcb 
mieliśmy sposobność  przekonać się o sile parowej na 
kolei żclaznćj.  Cały ładunek soli zawierający  więcej 
niż 1100,000 kilogram ów, który z rana by ł  jeszcze w skła
dzie pew nego  kupca w L ow an ium ,  p o d  w ieczór  juz  był 
w  L eodyjum  (L iu t ich ) .  Na tej samej odstawie by ło  tak
że 40 do 50 tysięcy kilogramów ż y ta ,  i t y le ż ,  jeżeli 
nie więcej, innych  to w aró w  i żywności.  Chcąc dostawić 
tę  sarnę ilość a r tyku łów  sposobem  zw y cza jn y m , byłoby 
potrzeha 15 do 20 w ozów  f rac h to w y c h ,  k tórych ani 
tak ła tw o ,  ani tez w jednym  dniu zgromadzić nie m o 
żna.  Odstawa t a ,  teraz tylko kilka godzin t rw a ją c a ,  
sposobem  zw y cza jnym , byłaby  trw a ła  przez dni kilką, 
kosz tow ałaby  nierównie więcćj,  i to w ary  możeby przez 
to  uszkodzonemi z o s ta ły ,  co na kolei żelaznej w y d a 
rzyć  się nie może.

W y g o d a .  W  niektórych dom ach  p ry w a tn y ch  u ży 
wają teraz  przyrządzenia  wynalezionego przez profesora 
Sprengera  , k tóre dotychczas ty lko  do urzędow ych  do 
mów wstęp znalazło. Przyrządzenie  to  na tein za leży ,  
iz na wszystkie p ię tra  dla wygody mieszkańców w o d o 
ciągi w yprow adzać  można; okazało  się b o w ie m ,  iz 
w  wysokich b u d y n k a ch ,  tak z p o w o d u  powstać  mogą
cego p o ż a r u ,  jako tez i dla samego zd ro w ia ,  bardzo 
poży teczną  jest  rzeczą ,  gdy mieszkańcy, dla swojej p o 
trzeby  podosta tk iem  w ody  mieć mogą.

Z a w i e d z i o n e  ż y c z e n i e .  Najnowszy num er 
dzieńmka C ourrier des D a m es , opisuje następujący w y 

p adek ,  k tóry  się l s to cd . -w y d a rz y ć  miał w  P a ry ż u :  Pewna 
młoda, rów nie  zpiękn.ćj gry jak  i z p o w ab u ć j  powićrzcbo-  
wności  słynna ak to rka ,  przyszła  niedawno bardzo za" 
sm ucona  do domu. Na usilne nalegania swej p o k o 
jó w k i ,  poufnćj  B ib in y , w ynurzy ła  zmartwienie  swoje. 
Aktorka  ta p rzechodząc  po  przed jed e n  sklep na skrę
cie nlicy de la  B a ix , mający okazałą w ys taw ę ,  p o s t rze 
gła bardzo  piękny F~ermeil-necessairę ,  i zapytawszy o 
jego c e n ę ,  z boleścią serca dowiedziała  s ię ,  ze takow y 
2000 franków kosztoje. Nadarem nie  p rzychy lna  Bibina 
s ta ra ła  się obudzić w swojej pani nadzie ję ,  że może 
który z czcicieli jćj t a le n tu ,  przy tćj sposobności  do 
zaspokojenia  jej  życzeń środki ułatwi. Piękna aktorka 
nie p rzy jm ując  żadnej p o c ie c h y ,  podaw ała  się wielkie
mu sm utkow i,  gdy o to  tej samej chwili  wszed ł  do p o 
koju P io t r  s łu ż ąc y ,  i o zn a jm ił ,  że lord  L.. .  jed en  
z najgorliwszych przy jació ł  i d o broczyńców  teatru  des 
V u rie te s ,  o wstęp  p ros i .  Aglaja uradowana  tą w ia d o 
mością wyjjogcdziła  czo ło  swoje. —  uNiezadlugo od ja 
d ę ,*  rzekł Anglik do  ar tys tk i ,  s jednakże w przódy  rad- 
bym  co  w  upominek dla pani kupić.« »Ach I lo rdz ie ,*  
p rzerw ała  mu Aglaja m o w ę ,  »gdybym nie była  p rzek o 
n a n ą ,  żeś przyszedł  p ro s to  z p r ó b y ,  sądziłabym isto
t n i e , żeś mnie w  p rzedpokoju  p o d s iu ch a ł :  W  sklepie 
M arm ie r’a przy ulicy de la P a ir  jes t  bardzo  p iękny  
V erm eil-N ece$saire ,  chciej w pan  pójść  sam ,  a p rzeko
nasz się na sw oje  własne o c zy .« — Tkliwy Anglik u c a 
ło w a ł  białą rączkę artystki i pospieszył  do nadmienio
nego sklepu. Mija jedna i druga pe łna  udręczenia  go- 
dzint , a lorda jak nie w id a ć ,  tak nie w idać ;  nakoniec 
nadchodzi  po łudp ie .  W  tem panna Aglaja ubićra się 
w pow abny  negliż, najmuje fiakra i jedzie d o  sklepu 
Marmiera- Ale rzeczony JYecessaire stał jeszcze za skłeiu 
wystawiony. —  »Czy nie był tu niedawno pew ien  An
glik ,  który ten Neoessaire  chcia ł  kupić?* —  »I owszem 
b y ł ;  ale nie d aw ał  zań jak tylko 1500 f ranków , a my 
za niższą cenę jak  za 2000 f ranków dać uie m oże
my. Anglik oddalił  się z tem oświadczeniem , żc jcżc- 
libyśmy za rzeczoną kwotę puścić go chc ie l i ,  możemy 
.69 zanieść do ho telu  M eu ria e ,  gdzie natychmiast p ie 
niądze o d b ie rzem y .« —  »1 jakże ? W panowicśc ie  go nie 
odesłali?* — »Nie ,  a lbowiem ani o jeden  liard tanićj go 
dać nic m ożem y.« — »Jestem przym uszona  wyznać  przed  
wpanam i szczerą p r a w d ę ,« odrzekła a r tys ika :  »Lord  
L.. .  chciał  ten meblik kupić  dla m nie ,  chciejcie więc 
posłać  mu go za 1500 f ranków ,  a co się tycze niedo- 
stających pięćset franków , dam wpanoin  ccssyje na 
moję gaże ,  którą w  następnym miesiącu inam odebrać.* 
Kupiec  na to zezwolił  i odesła ł  rzecz umówioną do 
Anglika. Tymczasem piękna Aglaja powróciwszy do do- 
in u ,  usiadła p rzed  swoją toale ta  i z niecierpliwością 
liczyła sekundy na zegarze.  W y p i ła  herbatę  i czekała. 
Zjadła obiad  i znowu czekała. Niespokojna po łoży ło  
się wreszcie na so fę ,  i liczyła z najwięhszeni utęsknie
niem godziny , ale lord  L.. .  nie przyjeżdża. NakouieC 
nie mogąc juz dłużćj znieść tej niepewności , pospieszo 
do hotelu  M eurice. —»Nie sprzedaliście  w panow ie  wczo
raj N ecessaire?«  rzekła do  k u p ca ,  który naprzeciw niej 
-wyszedł. —  »1 owszem , sprzedaliśmy go lordowi L - - - * 
■ »Proszę mi p o w ied z ićć ,  gdzie go mam znaleźć?* ’ 
»C o ,  N ecessa ire, czyli też Anglika*?* — »Lorda Ł ;--£ 
»Obadwaj tej nocy o d jec h a l i , i w tej chwili  może j u* 
na gościńcu londyńskim się znajdują.« T o  usłyszawszy 
piękna Aglaja omdlewa i pada w ramiona kupcu* 
drugi dzień, z rana widziano ją  już  z zupełną  rczygna- 
cyją siedzącą u ad w o k a ta ,  i naradzającą  się względem 
odebrania  podpisanej cessyi.

Reduktor J a n  N e p .  K a m i ń s k i .  Druk Piotra Filiera,  we  Lteowir.


